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Od kilku już lat czynione są w 
Rzymie starania ze stronv polskiej 
o beatyfikację Wandy Ma!czew- 
skiej. 

U odziła się ona 15 maia 1872 
r. w Radomiu z ojca S:anisława, 
urzędn ka Wojewódzkiego i matki 
Marji Julji z Żurawsk'ch. Lata dzie- , 
cinne spedziła w domu rodziciel- 
skim pod opieką matki. Odzna- 
czała się wyjątkową pobożnością, 
pracowitością i skromnością. Już 
wtedy n atka zauważyła, że Wan- 
da przeznaczona jest do innych 
celów: du chwały Bożej, 

Cresto, gdy inne dzieci bawi- 
ły się ona spędza/aczasra nod- 
liwie Mimo to nie wstąpiła do 
klasztoru, przebywając o śmier 
ci ma'ki u swej iodziny, bądz tiż 
u prcboszcza w Parvznie. Miała 
wiele widzeń, a pierwszy raz wi- 
diaa św |] zefata. unickitgo bi- 
skupa w W tersku i jego wier- 
rych mordowanych p zez moska- 
| izamęczeństwo św. Unii prze- 
powiedzia'a upadek R'sji 

Za J:j proczyną P. Bog uczy- 
n: wicie cudów i da Bóg, że za 
ej przyczyną wskrz śnie Unja. 


„UNJA“ 


UNJA PO ROZBIORACH POLSKI. 


W vzasie rozbiorów Polski wschodnie jej 
ziemie dostaiy się w większości Rosji, a 
mniejsza część to jest dzisiejsza Małopolska 
wschodnia pod panowanie austryjackie. Ro- 
sji dostały się wówczas Ziemie Wiel. Księ- 
stwa Litewskiego, od Bugu po Dniepr i od 
Zbrucza za granice Podola na wschód 

Ludność wschodu polskiego była wów- 
czas prawie wyłącznie wyznania unicko-ka- 
tolicki go. Wyznanie unickie miało w cza- 
sie rozbiorów polski charakt:r By'o ono ja- 
kby narodow.m polskiem wyznaniem, nie- 
tylko tam, gdzie unici mówili po polsku, ale 
nawet w okolicach ruskich Wszystkie na- 
bożeństwa dodatkowe i kazania odprawiano 
tam po polsku, ludność śpiewała tylko pol- 
skie pieśni religijne, utożsa'miając katolicką 
Unię z polską narodowością, d> jakiej od 
U.ji Lubelskiej przyznawał.. Polskiego du- 
cha w cerkwi Uaickiej utrzyma ało także 
duchowi: ństwo unickie, może bardziej pa'rjo- 
tyczne i wyrobione narodowo, niż ducho- 
wieństwo rzy:usko-katolickie. Tak w cerkwi 
jakoteż w domu mówiło wyącznie po- pel- 
sku i dla sprawy polskiej pon.osio wiele o- 


afiar: 


Również ludność Unicka uważała się za 
polską, a mimo że mówiła między sobą prze- 
ważnie „po naszemu, czyli miejscowemi 
gwerami polsko-ruskieni, to jednak i ońa 
Czuła się przyna!eżną do nar du Polskiego, 
o ile w tedy o takiej przynależności mogła 
być mowa. 

Ten narodowo-polski chara<ter wyz ania 
unickiego, uwa*any przez pań twa zaborcze 
za główną siłę podbitego Narodu pols<iego, 
postanowili zaborcy usunąć. Moskale doko- 
nali tego przy pomocy gwałtów na Litwie 
i Wołyniu w 1639, jaroteż późni j w roxu 
1875 ua Podlasiu i Ch:łmszczyżnie. Znie- 
siono tam Unję z powodu z p'wodu jej 
polskiego charakteru a zaprowadzono gwatł- 
tem, prawosławie Z rosyjsk:erni kazaniami 
i śpiewami i wogól: z rosyjsko-naródowym 
charakterem. Ta zmiana zrokiła w ciągu kil- 
ku pokoleń, to do czego zmierzała Rosja, a 
mianowicie odciągnęła ludność byłą unicką 
od jedności narocowej z Pelakami wyzna- 


nia łacińskiego, wmawiając w nią r*wnó 
cześnie że jest ruską względ iie rosyjską, po 
nieważ ziemie te ki dyś wskutek podboju 
przez Książąt ruskich należały jakiś czas do 
Księstw ruskich. Diugotrwały stan ten od- 
dzielenia Pulaków — Uitów od katolików 
łacińskiego obrząd u, soiawił, że w czasie 
powstania Pois<i ludość kresowa nia była 
jeszcze przywróc ina dv polskiej ideji na'o 
dowej. Nie jest ona wprawd:ie dla P ski 
wrogo usposobniona, bynaj nnizj, o {nosi się 
nawet bardzo przychylnie do myśli o nie- 
rozerwalunej łączności z Ojczyzną — Polską, 
jednak zdołała się za gni.ździć tu i ówdzie 
na polskim Wschodzie wśród ludnoś.i pra- 
wnsławnej myśl o odzielności Nie də pojęcia 
wprost, że na Wileńszczyżnie mogła sę roz- 
win:é d- tak nibywałych rozmiarów ag !acja 
przeciwnolska, jak to wykazał ostatnio pro- 
ces białoruskiej „Hromidy“. Wpra vdzie na 
uspra wiejliwienie tej ludaoŚci należy pod- 
nieść, że właściwie była to tylko sp łecz'ia, 
chłopska, a nie naroduwa dz'a:alność, gdyż 
taka nie miałaby tutaj żadnego powodz nia 
Zaznaczyć jednak trzeba, że ideą tej orga- 
nizacji było połączenie się z bolszewicką 
Rosją, jako p.ństwen konu.nist,cznen, a 
me z przy.zyn narodowych, ale w każdvin 
razie chodziło tu o oderwanie się od Pol- 
ski. A dalej usprawiedliwić trzeba tę zbała- 
muconą ludność także bieranścią wł dz, 
wskutek czego ayi'acja zbrodnicza Hroma- 
dy mog'a się rozwinąć svoxojne, wprowe- 
dzaąc poprosiu wbłąd ludność białoruską 
nieświadomą właściwego celu Hromady. 


Z drugi. j strony, w cbozie polskim za- 
niedbaas zupełnie azitacji odwrOinej, a to 
za ścisł, łączneś.ią narodową polsko-bia:o- 
ruską, za zupełnem zespołeniem i -naprawie- 
niem szceeib  uczynionych półtorawiekową 
niewolą i tyleż lat trwającą systema*yczną, 
a przemożną w środki a'itacją Rosii za od: 
ciągnięciem tej wier.sej oisce „do tych por 
Jludnoś i od Ma':ierzy. Zaa:cdban» zi:pełinie 
przypominać tenu bramiemu narodowi, ż2 
od Unii lubelskiej tworzymy jedno państwo, 
jedną O czyznę 1 j:den połsko-s'owiańssi 
nad D.atego teź, nis przyszliśmy «ua kre- 
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sy z dawną Unją, ten polsko - narodowem 
wyznaniem, tak bardzo umiłowanem przez 
kresową ludność, a kóre naodwrót tak sil- 
nie wąza o ong'ś jeszcze po roz!iorach tę 
ludność z Polską s resztą braci - Polaków 
zachodniego, łącińskiego wyznan a Okaza'o 
się obecnie dowodnie to, co podnosiliśmy 
od sa nego początku, Ze tylko Unja dawna 
zwiąże z powrotem kresy nasze z Polską 
i że wobec tej prawdv, całą siłą musimy 
domagać się od katolickich misjenarzy na 
Wschodzie, szerzenia Unji tylko z dawnym, 
właściwym j į polskim charakterem, pozba- 
wicnym przez rząl carsk*. Tego mamy pra- 
wo i obowiązek domagać się dla dobra iud- 
n ści kresowej i zabezpieczenia kresów dla 
Pulski. 

W Auśt:ji inaczej pozbawiono Unii po - 
skiego charakteru, Tu zaraz vo rozbiurach, 
a więc wcześniej jeszcze niż w Rosii przy 
stapiono do odzał$zczania Unii. Już w r. 
1791. zabroniono udckm klerykom mówić 
po polsku, z czasem wreszcie'w 1846 roku 
wprowadzono przymusowo kazania ruskie 
do cerkwi. Z tem zarządzeniem zaborczego 
rządu jakeś dziwnie rogoczliśmy się i po- 
zostawiliśmy je w spokcju, mimo, iż zaraz 
w kilka lat później, po 46-tym roku po 
wprowadzeniu konsty ucji, nogliśmy cbalić 
prze iv polskie '„arządzenia absolutyzmu 
austriackiego. Zostaw:lišśmy j> spokojnie na- 
wet po paowstinu Polski, gdyż w wirze 
walk i zacietrzewi ni part jnego zapomije- 
liśmy © Ojczyźnie i n szych dążeniach na- 
rodowych. Jeden z pr edmajowych ministrów, 
niestety, p'acowitych, potrafił oświadczyć 
Uni'm, że nigdy nie d'puści do wskrze- 
szenia w Warszawie polska unicki į parefji. 
Zapewne zgod Hby się na utworzenie paraji 
niemieckiej, albo rosyjski,j, ale na polską 
zgodzić się chc:ał, dlatego tylko, że chodzi- 
ło tu o wschodnie wyznan e. 

Wprawdzie pod zaborem austr. znalazło 
się wśród polskich patrotów gr. kat. o- 
brzads<u trochę z*rlenników austrjackich 
planów oddzie'en'a Uni'ów od Polaków a- 
cianików, ae były to tylko jednustki, które 
nigdy, przy na zej kontrakcii, nie byłyby wy- 
konały pl:nów aust jackich. Dokonało tego 
tlko nasze lenistwo, nasze zlekceważe ie 
konieczności na'odowej obrony, dzęki któ- 
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remı zbałamucony młodzieniec Dziedzicki, 
potrafi? oddzielić połowę Galicji od jedności 
z Polską. Dlatego ugruntował się nowy 
ruski charakter. Unji nie różniący: się odtąd 
niczem od prawosławia. Jaka jest jej war- 
tość, świadczy ostatnio bardzo żywe prze- 
chodzenie z tej Unji na prawosławie w Ga- 
licji, nawet w krakowskiem (!) województwie, 
w unickich, górskich okolicach ra t. zw. 
Łemkowszczyźnie. Nie ,dziwne to dla tych, 
którzy zdają sobie sprawę przyczyną tego 
tu okoliczność, że nowa Unja niczem zu- 
pe'nie niz różni się od priwosł:wia, pó u- 
sunięciu stąd polskich spiewów i kazań 
i polskisgo jej chara-.teru. Tam zaś, a to 
nawet w sąsiednich do Łemkowszczyny p>- 
wiatach zachodnie. M iłopolski, w Strzyżo- 
wskiem, Przeworskiem, Rzeszowski: m iva- 
choduich in.iych małopolskich powiatach, 
gdzie Uaja po dziś dzień zachowała polski 
charakter, gdzie zostay polskie hazaniai spie- 
wy oraz nabożeństwa dodatkowe, tam tylko 
Unia trwa niewzruszenie i nienia zupełnie 
rajmniejszych objawów chęci przechodzenia 
na prawosławie. 

Gdy uprzytomnimy sob'e takie ch raktery 
tych dwóch różnych Unij ruskiej i polskiej, 
znaidziemy odpowiedź na stawiane ostątnich 
czasach pytania w kwestji Unji szerzonej na 
Kresach, oraz na głosy trwogi z p -wodu sze- 
rzenia. się prawosławia w Ma'opolsce 
Wschodniej i Zachodniej, czyli w dawnej Ga- 
lic'i wśród Unitów. 

Po rozbiorach Polski podobnie jak za cza- 
sów jej istnienia Uuja na całym obszarze 
zem polskich miała polski chara'ter. Naj- 
dłuż:j zatrzyma'a go w najbardziej zachud- 
nich dzielnicach, na Podlasiu i Chełmszczyź- 
nie, jak również w Zachdaiej Malopolsce, a 
więc także na Podka paciu, na t. zw. Łem- 
kowszczyźnie. Jednak jak całe galicyjskie Po- 
unje, tax i Łemkowszczyznę ozięki polskiej 
bierności została objęta gagitację rnsof:lską 
ta utrzyma'a się tftaj po dziś dzień. Obec- 
nie bo wyparciu rusofiistwa z Małop. Wsch. 
Ukraińcy zuatakowali Podkarracie, które tro- 
niąc się przed u:<rainizmem, «. arzucającym 
mu księży ux., przechodzi na prawosławie, 
niezawojowane przez ukraińców. Raczej zgo- 
dziłby się na księży polsko-unickich, których 
niestety niema na vet dla Polaków gr. kat. 
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ocior katolicki na 0YDICZE. 


Azia Rosyjska, obejmująca kraje syberyjsko-'ur- 
eslańskie, rozpościera się na obszarze przeszła 
16 miljonów kilometrów kw, inneni słowy jest 
prz szło półtora razy większa niż Stany Zjedno- 
czone Ameryki Płn razzm z Alaską. Na tej oibrzy- 
mie| przestrzeni żyje zaledwie 16 miljonów miesz- 
kańców. jednako 'oż kraj ten z powodu swych 
bogactw przyrodzonvch posiada wszelkie warunki 
„ozwoju w ,rzyszłości. 

Znaczen e Syberji dla prac misyjnych w celu 
zjzduoczeniu k Ściołów jes! bardzo doniosle. prze- 
dewszysikiem z powodu następujących przyczyn: 

Mieszk:ńcy S berji przedstawiają zupełnie inny 
typ, aniż.li Rosjanie zami>szkali w Rosji euro- 
pejskiej, Włościanin rosyjski w Europie, to Czio- 
siew, którego umysłowość rozwinięta jest vod 
przyg iiala,iącem wspomnieniami niewoli pańsz 
czyźrnanej, która trwała w Rosji długie wi>ki w 

rmie siosunku miewo!lniczego do sw”go pana, 
vłaścic ea wielkich obszarów zie nskich. Pan roz- 
norządzał sa nowonie życiem i mieniem swoich 

od 'anych. Sprzeławał ich, kupował, przegry wał 

i korty i żenił. Ojakiemxolwiek życiu duchowem 
ub samodziclaości ekunomiczn j nie mogło być 
luwy. Wiościanin w Rosji eurovejskiej zamienił 
ię w c agu stuleci w maszynę, dla której k westje 

iigijne i zycie duchow:, ograniczyłv się tyl o do 

hanicziego wypełnienia pewnych niewielsich 
"'ą i  iezbyt skom>»l kowanych obrzędów zew- 
tzn ch: do zeznan'a się, pokl niw przed obra- 

mi Świętych i postów. Ciemne 1 niekuliuralne du- 

lowieństwo prawosławne, nie ulzi.lało ża lmny.h 

u< lembardziej, że rząd iosyjski p.t zyby na fv 

«dzo nie.heinie. 

Inaczej miała się rzecz z mieszkańcami S pei. 
lajpierw psychika koloristów rosyjskich, którzy 
aruset lat zaludniali stypniowo przestrzenie po- 
„między górom uralskiemi i Oceinem Sp ksinym 
„esf zupe'nie inna niż ich współbraci w Rosji eu- 
opejskiej. Poza pewną liczbą zesłańców krvmioal- 
nych, przesiedlai Się na syberię przede vszyS' wiem 
te jednostki, dla których „życie w politycznych 
i społecznych warun<ach starej Rosji było me do 
zniesienia. Szli ludzie śm els:, samo tz elni, często- 
kr é wprawdzie awa”t rnicy, le w każdym razie 
typy doda!nie, wielokroć bard iej rozwinięt” oł 
tych, którzy pozosławan w Rosji europejskiej. Na- 
stęsnić poszło na Svbeję przymusowa lub też 
dobro 'olnie wie.u sekciarzy ieligjaych, któ zy 
chcieli być jax najd.lej od obowiązu'ącej r ligii 
rządowego p'awosławia i związanego z niemi prze- 
śladowania ze strony ciemnego uu howie's wa 
i jeszce e ciemniejszej admninistraci rolicyjnej: Szły 
nakoniec setki tvsiące skszańsów po! vczuvch 

Wszystkie te kategorje osiedleńców złały się stap- 
niowo w nowe Spoleczeństwo, ktorego Cnarakter 


i psychika jest znpełnie różna od Posjan europej- 
skich U Sybiraków niema zupełnie „tej tępoś i u- 
mysłowej, uniżoności i niewolniczej czołobifności, 
e zarazem nieufności i po 'ejrzliwości. która cha- 
raktery'uje niższe klasy ludności w Rosi eu opej- 
skie. Typowy S burax jest Śmiały sanodzielny, 
ciekawy, do pewnego stopnia krytyczay. Chę!nie 
przysłu huje się rzeczom nowym i nieznanym, wa 
ży je w umyślei ocenia. W zel-a więc praca mı- 
Svjna wśród nich napolyka pole do działania o 
wiele w4 ięcz 'iejsze, ani eli wśród Rosjan eurc- 
pejskich. 

Drugą cechą mi>szkańców Syberji, która m że 
zaważ Ć wiele przy rozszerzanu wśród nich w'a- 
katolickiej, lest pew: znajomość, wprawdzie nie 
wiary katolckiej ale samsch kalolikow. Podcsas, 
gdy w!ościanie i wogóle cała ludność Ko ji eu- 
ropejskiej czerpała swoje wadomości o ka'oli- 
cvzinie z vs‘ neprzyjaznego nam duchowie"stwa. 
prawosłiw iego. to mesz.ańcy zyburj, dow edzie- 
li się o istnieniu katolicyzmu od jego najsz a- 
chetnie szych przedsiawibieli — zesłańców pol- 
sklch, którzy nap ywali w tę be brzeżną krainę 
w przeciągu przeszło półtora s'ul. cia. 


Wię;szość zesłaiców Pol1ków należała do kla- 
sy wyksziałcon 'j, Która p szła na wygnanie z po- 
budex najszlschetniejs:ych broniąc swo:j wiaty 
i Oj zyzny przed barbarzinskiem pześradiwa- 
nami ów 'zesnego rząiu Wpo ninam” tylko krótxo, 
że codług słów sam ch Rosjan, dopiero od cz*- 
su pr ybycii Polaków na »'berj:, rozpoc ą! się 
kult ralny i ekonom czny rozaój tego rozległego 
kraiu. Poni waż w owych cz.sas wygnania, p: - 
jęcie „Polak"1 „katolik* nyłojednoen 'cenem, 
pizet» zdanie Sybireków o „wierze katolic iej" vy- 
ło bardzo poch ebne. 


Oba fe czynri i, a m anowicie: stosunkowo roz- 
winięty st n umysłowy ipsychika Syb raków Oraz 
dob e wyobrażenie o wyznawcacu religii kat.lic- 
kij. czynią ludność syber jską etlemienen po- 
datuym na działalność isy) ią. Preby jej rawró- 
cena nie były d tyce z jeszcze robione, ale Z 
góiy można przewii'ieć, że 10 pols pracy iokuie 
wicikie nadz eje na irz.Ss łość. 5 

Katolikami na Sybirze są prawie wyłącznie Po- 
lacy, którzy fu przysz!i jeszcze za czasów car41, 
bądz też polomkowie zesiańców poliyc nych. Niz 
mało fo też ptomisów polskich Unitow, z Pod: 
las'a i dhel'mszcz zny oraz dijecezji Mohilews .iej 
i Mińskiej. Un ci zosial u zędowo zapis ni na pra- 
wosławie, dzi:ci .rzeważnie wniem ju: „uzośluły. 
Duża jednak część ich pozosta!aUuj: i po .Y0v r. 
powróciła na katolicyzm tasr Si. W każdym ra- 
zi? 'edvnie Polacy mogą być biani pod uwagę w 
planach misyjnych na S birze (Pesł.nec M i 3) 
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Z DZIAŁALNOŚCI MISYJNEJ APEŻA PIUSA XI 


W styczniowem zeszycie czasopisma an- 
gielskiego „The East and the West“ 
(Wschód i Zachód), pisze anglikański „bi- 
skup“ z Korei, Marc Naspez Trellope, o 
działa' ności misyjnej Papieża, co następu- 
je: 

„Pius XI jest pasierzem, który rzeczywi- 
ście zasłuhuje na nasze wysakie poważanie. 
Swoim dalekim wzrokiem otacza ón w o- 
piekuńczy spos.b tych wszystkich, którzy 
głosu jego słuchają. by i h wynieść ponad 
ich codziennego rycia i zapa'rywań waskie 
koło, a otw rzyć przed okiem ich coraz .to 
nowe wiunokręgi i prowadzić do rzeczy 
prawdziwie wielkich. W'dzi, że europejskie 
chrześcijaństwo rozdariem jest z powodu 
walk partyjnych tax politycznych jak eko- 
nomicznych, a na ruinach rosyjskie;o pań 
stwa anrychryst groźne i stra;zne czcło pod- 
nosi. Więc Pius XI wzywa ludy chrześci- 
jańskie z przedziwną mouc do szukania ia- 
tunku przeciw tym nieszczęścom i zakusom 
s¿ateńskim tım, gdzie on rzeczywiście zina- 
leziony być może: w wielxodusznen i ra- 
dosnem uznaniu Królewskiej godnośc. Chry- 
stusa — nróla 

„Papież widzi dilej jak to chrześc jsnie 
rozinatych wyznań podzi-leni są miedzy so 
bą sporem religijnym, ktćry już od 1O00!at 


osłabia żywotność kościoła. Wyrzekając się 
stanowczo wszelkiej niesmacznej a szkodli- 
wej polemiki, daje Papież zagadrieniu po- 
laczenia Kościołów nowy zwrot. Powołuje 
mianowicie synów Św Bantedykta, by om 
pod sztandarem Prawdy zjednoczyli tych, 
tórzy w dobrej wierze i szczerze szukają 
nowych do osiągnięcia zjednoczenia całego 
chrześcijaństwa. 

„W kańcu trzeba z uznaniem podkreślić, 
że Papież swój głos ostrzegawczy podno- 
si w ważnej smrawie wawrócenia pogas, mi- 
mo, że Kościół w spuganianej Europie tyl: 
wielkich srraw ma do załatwienia, iż mogly- 
by usprawiedliwić zapomnienie c świecie 
pogańskim. W Encyklice „Rerum Ecclesiae“ 
potę,ia Pap :ż mniemanie, iż Kościół mógł- 
by w pewnych warunkach odmówić swej 
pomocy narodom pogańs<im lub zaniedbać 
ich dla nadm'aru p'acy wśród chrześcijan 

„Parządanem byłoby, avy i anglikański 
Kosciół zwrócił uwagę naten głas. Nie wy- 
pada przecież szeroko rozpisywać i rozgła- 
szać po całym świecie to lub owe słowa 
jakiegoś tam kaznodzieji lub nawet biskupa 
aaghkańskiego, a słowa Papieża, następcy 
owego Grzegorza Wielkiego, który A g'ję 


— 0 — 


OBYCZAJE WIELKOPOSTNE ^A WSCHODZIE, 


Katolicy greckiego obrządku w Aleksan- 
drji przygotowują się do Wielkidg» postu 
przez powstrzymanie się od mięsa w ciągu 
tygodn a, ktćry następuje po niedzieli Sexa- 
gesima; ponieważ jednak wolno im spoży- 
wać inne pokarmy, przeto tydzień ten nosi 
nazwę „tygodnia se a“. Nestępna niedziela 
jest Gstainim dniem. w którym spożywają 
nebiał, tak, że post w rzeczywistości zaczy- 
na się od paniedzia ku, czy tez na dwa dni 
przed naszą śradą Popielcową. 

Pierwsza niedziela postu, zwana niedzie- 
lą prawowierną, jest poświęcona ws onnie- 
niu przywrócenia do czci świętych abrazów 
i ikonów po obrazoburczej herezji w dzie- 


nawrócił przemilczeć tylko dlatego, że z 
Rzymu pochodzi !* 
wiątym wieku. Po główn:m nabożeństwie 


odbywa się procesja, podczas której celeb- 
rant niesie ikon, przedstawiający Chrystusa, 
Zbawieizła Świata, podczas gdy reszta du- 
chowieństwa niesie obrazy Najświętszej Marji 
Panny i Świętych. 
Podczas procesji chór Śpiewa Gilcria in 
Excejss i hymny wysławiające triu vf Ko- 
ścioła nad heretykami, którzy usiłowali znieść 
oddawanie publicznej czci świętym obra- 
zəm. Po trzykrotnem okrążeniu kośtioł« kap- 
łan okadza ikon Chrystusa, który następnie 
zostaje wystowiony ku adoracji wiernych. 
Krenna, tacy*z róż 


Po nabożeństwe w t.zecią nie.zięlę po- 


O: 


su procesja zbiera się kcło carskich wrót 
« e'kiej iLorostas's, która jest wybitną ce- 
ha wszystkich kościołoów greckich. Celeb- 
rant przynosi tacę na której znajdują się ró- 
że, oraz inne kwiaty, zdejmuje krzyż z olta- 
"za, umieszcza go na kwiatach i otoczony 
cuchowieństwe n w najbogatszych szatach, 
paprzedzany przez chór i akalitów, okrąża 
cościół po trzykroć, t 

Pudczas pro.esji chór śpewa „Agios o 
Theos“ hymn śpiewany u nas w czasie, na- 
"ożeństwa Wiek ego Pią'*u. Celebrant kła- 
dze następuie krzyż na tymczasowym ołta- 
zu pośrodku chóru, okacza go z wszysikich 


czterech stron Świata, a w końcu oddeje dv. 


adoracji ludowi, Kwiaty, na których krzyż spo- 
czywa, rozdaje się wiernym, dla ego niedziela 
ia razywa się często n:edz.elą kw'atów. 
Sobota p pr edzająca N'edzie'ę Męki Pań- 
kiei jest poświęcona wspoinn:'eniu oswobo- 
dzenia Konstantynopola od persów d ięki 
ws'awiennictwu Najświętszej Matki Bożej. 
Poprzedniego wieczoru po komplecie u- 
tawiu się w pobliżu carskich wrót kvmcza- 
sowy ołtarz, naktórym spoc ywa naj enn ej- 
szy. jaki Kościół posiada, ikon Matxt Naj- 
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świętszej, Vrzystrajony bogato w kwiaty 
i świece Chór śpewa bardzo piękny hymn 
do Najświętszej Marji Panny, złożony z wie- 
lu wersetów i antyfon a w międzyczasie przy- 
chodzi d chowieństwo w pcrządku hierar- 
chicznym, aby okadzić ikon Nejśw. Marii 
Panny. 


Między innemi obyczajani wielkopostre- 
mi nadto interesujace są także głębokie ilicz- 
ne pokłony, jakie składają Melexitowie i pra- 
wie wszyscy zwolennicy greckiego obrząu- 
ku w czasie nabożeństw, pokłocy, rów- 
nające si» niemal muzułnańskieru padaniu 
ra zienię. Zaimujący także jest zwyczaj 
przewlekłego odmawiania Alleluia (i to w 
czasie kie y my zaprzesajeny już tej mod- 
litwy) i zastąpienie lturoji św. Bazylego. li 
turzją Św. |ava Chryzostoma w czasie pierw- 
szych pięciu niedziel Wielkiego postu, w 
W.eiki Czwartec i w Wielką Sobotę. 


Zewnętrznie dwie te liturgje są nader po- 
dobne do siebie, a różnica zachodzi g òv- 
nie w P.efacji i w dłu'iej mollitwe która 
nvastępue po Sanctus; a poprzedza Konse- 
krację. 


JENERAŁ I BENEDYKTYW. 


W Maredsons w chórze opactwa "ali się ki" 
ka Wiec dookoła kataf lku. Na katafiłku frum ia. 
Zmarły jest rrzybrane we fiwlelowy ornat, ręce 
skrzyżow ne na piersiach frzymają kruc.itks, czar- 
ry kanfur osłania woskowe czoło prenid czarne- 
mi brwiemi. 

W zalonrej surowości ukazuje się twarz s'o- 
kojna, majestatyczna, imponująca. 

raokoła trumny czuwają t płaczą dzieci i wnt'- 
ki zmarłego. Niedaleko nich słoi przedstawiciel 
króla belg į kiego i in: oficerowie 

Wkrótce dluci orszak, utworzony z chłopców 
chrowych, zakonn ków, rotziny, przyj :ciół, od- 
prow ai go na mały cmentarz, położony na S' ra- 
ju lasu. Po raz ostatni ucałują dzieci j'go rętę, 
potem Irem :ę zabijają i ciężkie grudki ziemi pad- 
14 głucho na drzewo. Nu grobie :taje prosty krz ż, 
va którym czyla sie słowa: „in pace Don Do nsi- 
mk hr, de Griinne — 19 lutego 1850 — 10 paź- 
dziernika 1926“. 

Ten. kórego dziś w zemi osłania gruby habit 
beneaykisńs<i, był to wczorajszv jenerał hr de 
Griinne, słynny oficer arm'j belgijskiej, jeden z jej 
wodzów najwięcej mających posłuchu, jeden z jej 
najuczeńszych profesorów. Cz ż nie zwr:cał on 
uwagi już od roku 19.9 w swych wykłidach iar- 
lykułach na uniknione przeiści” armji niemieckiej 
przez Belgię, czyż nie p zewidział, że Niemcy nprą 


się na prawym i lewym brzegu Mozy? W krejn 
swym był prawie jedynym, kióry przewidzi»ł z - 
p'łna inwazję. 

Należat tarż> do F ancii, gdzie fam schie po- 
szukał małżonki jedni z córek Morfalenberta 
Dzieci były liczne, doros'yi zaimują ob`cnie waz- 
ne stanowiska w cjczyźnie. P dczas wej:y zut 
nęło ich dwoje, jeder w Kongo. d'igi na froncie 
belgijskim, potem we wrześniu 1970 umla 
mu iakże żona. 

Kilka miesięcy później, wstąpił dò opactwa Ma- 
re sons jao p'osiy z'konnik chó owy. Nowicjat 
odbił si jak ostatni znowi'juszów na żadne wy- 
jatkt, Z pozwoleniem R vinu *łożvł uroczysieśl bv 
20 maja 1923, a ka dynał Mercier wyświęc ł go ua 
kapłan». 

A nadchodz ła sfarość, s'aboś4įi, a z»rok stał 
sę lak słaby że musiał rodzień czyt:ć olicjua o 
Naiśw, Panni». Pociąia'o go nib ż.ńsw» cdo oł- 
tarzy, codziennic gdy wieczór z padał, cbchodzł 
cn toŚriół w op ci'ie. modląc się przy 'ażdym 
ałfirzu. Jednego dia, zbliżając się do obrazu Se- 
ca Pana |]ezusą, do którego mł Szcz'q lne nab - 
żeństwo, nolkrął się o stosień schsdów, wiodą- 
cych do krypty. Pęk'a cz:sz a, śmierć była pr.- 
wi: natvchmias' wa. 

Wybpelnił swe życie daiąc co był winien swoim, 
ojcz źnie Rogu. 
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SZLACHTA ZAGRODOWA, 


Za naszego życia stosunki są jesz- 
cze gorsze, niż były dawniej. Jedni 
z nas są Polakami obrządku 
łac ńskiego, drudzy Polakami 
obrządku greckiego, a inni 
Ukraińcami obrządku grec- 
kiego. Jedni mówiąpo polsku, 
drudzy po ukraińsku, — jedni 
wspominają ;.o przeszłości z 
duma, a drudzy nie — anaj- 
gorsze jest to że jesteśmy cał- 
kiem rozproszkowani. Do nie- 
daw'ta został» nam j szcze t> wspól- 
ne, że wszyscy głosowaliśmy na 
posłów Połaków, a głosowali tk 
również i ci z nas, którzy się uwa- 
Żali za zaciętych Ukraińców. Ale przy 
końcu isfnienia Austrji i to nieraz 
znikło i część naszych oddawała gło- 
sy na przeciwpolskich ag tatorow, 
a piawie wszyscy ci, którzy są U- 
k'aińcami nie odczuwaią żadnej 
wspólności z rodziną swoją polską, 
z rodem swoim o tem samem na- 
zwisku, a temb»rdziej nic ich nie 
obchodzi, że herb ich jest wspólny 
im i Poakom. Będąc w jednej wsi 
utrzymują jeszcze nrędzy sobą łącz- 
czność i poerewieństwo, sie poza- 
tem niema zadny h związków mię 
dzy np. Bandrows ni rzym. katoli 
kami, a gr. katolkami, a cóż dopie 
ro między np. Sasami rzym. kafoli 
kami. Znikła szlachecka so- 
lidarność, którą sę dawniej 
chwalilśmy Niervra nawet zaciekz- 
wienia, co Się dzieje z iunemi szla- 
checkiemi rodzinam, tak Ściśle ra- 
zem związane:mm w przeszłości. Roz- 
pró zyliśmy się i we wsi rodzinnej 
nieraz niema ani jednego szłach ii- 
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a. 
Gdybyśmy byli już nie zecerami, 
ale mularzami, czy robotnikami mie- 
libyśmy swój związek, któryby nas 
łączył, któryby spisał wszystkich, 
pomagał biedniejszym, lub choćby 
wiedział, co gdzie z którym się dzie- 
je. Tymczasem jesteśmy rozbici 
i każdy zostaw ony jest samemu so- 
bie, a nap'ętne stosunki polityczne 
robią z nas dwa obozy: polski i u- 
kraiński, nas którzyśmy byli braćmi 
jedneho herbu, nazw Ska, religji I ję- 
zykś. Z przeszłości zastrzymaliśmy 
tylko nasze dyplomy, które cze my 
i w niektórych wsiach w eszamy na 
w elkie święta między obrazami. 


Cida 


Szkaplerz a zabobon. 


W osfalnich dniach stycznia b. r. upadła doroż- 
ka jadąci mostem w Nowym |o:ku na tor kole- 
jewy znajdujący się pod tym mostem Nadbiegła 
wkró'ce policja i uwolnio”o nieszczęśliwego do- 
rożk:rza z pcd gruzów jego powozu, a ponieważ 
dawał jeszcze znaki życia, przeniesiono go do 
najbliższej stacji pogotowia  ralunr owego. Przy 
zdzeraniu ubrania zauważon', że ma na pier- 
siach szkaplerz Matki Boskiei i w ten sposób roz- 
poznano, że nies.częśiiwy dorożkarz iest katoli- 
kiem. 

R'ny jego jednak byly śmierteine Lekarz i ka- 
p'an pełnący służbę, obaj protestanci, pob'egl: do 
są iednieuo kościoła katolickiego i spotkeli się 
tam z księdzem, który właśnie wychodził Poprzez - 
most na kiórym się slało ni szczęście. podpro- 
wadzili go do ambuła su, z którego waśnie mia- 
no przerieść rannego do szpitala. 

Kapłan kat licki wszedł do karetki ambulansu 
i udzielił umieraiącemu -ostatnich Sa rarnentów. 
Liczny itum n gle zeb any dookcła asystował z 
cdsrytą głową przy tej wzruszającej sc.ne, s'u- 
chając sze tanych modlitw. 

Kilka godzin później umarł ów dorożkarz na 
łóżku szp fanem. Skaplerz Naiśw. "anny go vba: 
wł i pocieszy} w ostatn ei godzinie. 

Fakt bn każ2 nam skonstato 'sć, że ten doroż- 
karz z Nowego |orku kióry miał zaw eszony ni 
szyii medalik Matki Boskiej, posiada doprawcy zu. 
petig inną umysłowcść niż wielu innych |udzi na- 
szych znaiomvch. ` 

Zanika pobożny zwyc.ai obrazków m:dalików 
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i skaplerzy religijnych na szyji, w porifelu, na tań- 
cuszku od zeqarka, na powodzie, a w miejsce 
tych Świętych znaków, które były nieustannym sym- 
bol- m wiary i wierzei, ukazują się maskoty, por- 
te.bonheur, amulety, podkowy końskie, rogi i te- 
go rodzaiu głupstwa które stan'wją całe dzisiej- 
sze uzbrojenie przeciw fak zwanemu urzeknięciu. 
Trzebaby uśmiać się serdecznie z fei powszech- 
nei głupoy, gdyby nie głębokie przywiązanie do 
tej aberacii Lifość więc przedewszystkiem nadiem 
zbiera. 

Oby jednak jutro nie brakło tych, którzy będą 
szaty rozdzierzć zgorszeni, że religia popiera prze- 
sady Wystarczy zaobserwować z kiórei st ony idą 
przesądy Z pewnością ne kwiiną one wśród lu- 
dzi prawdziwej wiary, foznaczy ludzie tej wia.y 
żyw i, którzy z nei czynią normy paktyczne i- 
sinienis, a nie t Iko powiokę zewnętrzną o>zuku- 
i cą ich samych i innych. Tak się dzieie, że wie- 
lu tax zwanych wierzącyca idzie oboiętnie na Mszę 
sw i do Sak ameriów, uprawiaiąc równocześnie 
z'mi'owany kul: do przedmiotów przynoszących 
szczęście 

Co zaś do pozo”nych niedowiarków, sprawa iest 
jeszcze Ś nieszn eis«a. Przeczą oni isineniu Boga 
jego cbiawientu a n.eprzepartą potrzebą ducha, 
są zmus eni zwrucić się co przesądu | zaczynaią 
wierzyć w sny, w S'arlafanów, w Spirytysłów, w 
czarowników, widzimy, iak ci pozorni nie wie- 
rzący, ci1iezale'ni myślicieli, którzy przeczą rad- 
przyrodzon*ści cbiawionei w prawdzjwei religii, 
po daią rozum n ipospol tszym bajkom, boją się 
„urzeknięci:", ufają potędze z:boboniei o radę 
pyt ią wróżki, siąją sę Śmiesznymi, poniżają się 


w praktykach ni godny.h człowieka... Tyle jest 
pewnem że jeślinie wierzą w Boga, muszą wie- 
rzyć w ccŚ innego, niema pośleduiej drogi, aibo 


wiara, albo zabobon 
k * 


Muzeum we W.tykanie. 


W p lacu na lsteanie zbudowanym w obecnej 
forinie przez papieża Syxtust V. franciszkanina, 
w latach 1:84 1£89, urządził Ojciec Św. Pius 
XI otrzymie muzeum ento oyiczne, misyjne O'- 
brzymie rozmi rami, bo z pr.esfrzeni całego ra- 
tacu, obliczonej ra 8 ty ięcv metrów kwad ato- 
wych, 6 tysięcy za ezerwowane dia muzeum. O- 
brzymie i znaczenie, bo obj te są tu w zyst:i> 
kraje, państwe, nzrody, ludy, szczepy, od począt u 
chrześcijańs wa aż dv dzisiaj. Podczas inauqurucji 
dnia 22 grudna '9 / r. ziznacził w mowe arcy- 
bisku a Fr Marchelli s2.re arz Kongre lacji Pro- 
pag ndy i przewod iczacy komisji, k'ó ej poru- 
czono *arząd n d !'em d.iełem, że muz m ta bę- 
dzie jokby szkolą, |:kvy kstążką zawsze otwartą 
da w'zyskich a szczeg lnie dl' tych którzy chcą 
poświę ić się pracy misyjnej lu zawczasu zeik ąć 
nię niejako bęuą mogli z ludmi, do których z ziar 
nem Ewangielji spieszyć Lr gną i zapozna“ sig z 


Redakt ktor odpowiedzialny: L. Kaszyński — — Drukarna Kresowa, 
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nimi wszzchs'ronnie, jakie mają zwyczaje, obycza- 
je, zwierzenia, język, historję, w jakich żyją warun- 
kach klimatyc:nych i fax zabezpieczyć się od róż- 
nych złudzeń i niebezpieczeństw. 

Otwarza i poświęcenia imieniem: blogosławień- 
stwem Ojca św. Piusa XI. dokonał Kardynał dzie- 
kan Św, Kolegum Wincenty Vanut li, wzywając 
usilnie wszystkich wiernych, by wedle swych sił 
popierali misjonarzy, avostołów Chrystusowych. 

Pópołidniu Ojciec'Św. na specjalnej audjencji 
wysł.chał relacji o przebiegu przedpołudn ow?j ce- 
remonji na Laferanie i wręczył wszystkim Gene. 
ratom Zakonów misyjnych i proku atorom iih mi- 
sji, duże pamtątkowe medale. 


Uniwersytety misyjne katolic<ie. 


Obecnie Kościół katolicki posiada 11 takich uni- 
wersyłetó v, manawicie: jeden w Syrji, w B-g*a- 
dzie, sześć w Indach, a io w K lkucie w Bom- 
baju, w Madras, w ''al 'meoltah, w Ming lore, w 
Trichinopoli; trzy w Chinach, to jestw Szanghaju, 
w Tienisn i w Pekinie, jede wreszce w ja- 
ponji w Tokio. Najmłodszy z tych uniwersytetów 
jest uriwersy'ef v Pek nie. bo otwarty dopierz ro- 
ku ubiejłego Umieszc ony w: wspaniałym pata- 
cu posiada <50 pokojów w czystym stylu chiń- 
skim t pięć fakulitefyw. Większa .zęść prof:sorów 
należy do narod wości chińske. Z u'i versvtetem 
połączona jest szko a ś'ędlia gimiszjum) i s ko- 
ła dla studjów ch ńskich 


Tak to Kościół z pochodnią wiary nese i po- 
chodinę oś valv. Niż lęc1 sę wizdz/, owsz m z*» 
pomo q niej otwiera sobie drogę d3 wi siw wy- 
kształconych, by į zdobyś da Chrystusa 


Ksęża w krajach misyjnych, 


rodacy tamtejsi: 


Głów e buro Dzieła misyjneg święy h A o- 
stołów Pio'ra i Pawła. podaje do wi rdomości ile 
który kraj misyj y liczy -apianów ka:o'ickich, ro- 
daków tam'ejszy.lt Slafy:tyxa :a przedstawia się 
nastę 'ująco: 

Azja, a wi,c Syrja, Indje, Chinv, |aponia. Sy- 
berja ı t u. rizem wzięte mają księży swoich *ra- 
jowcow 4 26*, Afryka ma faks oof Ameryka 81. 
Oceanj: 12 


Sem narja dichowna misrin’. 


W całej Azji iest semnurjiw duchosnsch 71,a 
kleryków tamtejszy h 2. 23» W Abyce Semii tar ów 
du howay h i si 17, kleryków tu: tejszych 29` 
Ameryka kraje mis j e) m! s minurjów du:hv - 
nych 4, a kleryków fyl o 65 


Seminarja msłę. 
Tych w Az] je 1 127 z 5. 691 


W Afryce 48 a wychowankow 
ce 4 i 8) wychow n ów. 


a" pa 


wychowa' kami. 
1. 347, W Amery- 
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